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_________________________ Prelekcje Paryskie (1842)

NAPOLEON A  POLICJA.'
spoieort— doszedł do władzy—  

jako jeden z trzech konsulów 
skutkiem zamachu stanu — 19 
brumairea (10 listopada 1799 
r.) poczem w szybkim tempie, 
w przeciągu niespełna trzech 
lai pozbył się dwu kolegów—  

’ 2 sierpnia 1802 r. został kon­
sulem dożywotnim, a wreszcie w maja 1304 r. 
został dziedzicznym cesarzem Francuzów.

Owczpsna Francja dyszała jeszcze temi 
namiętnościami, które rozplata wielka rewolu­
cja. Nie przyszła do równowagi— po tych krwa­
wych mordach jakobińskich— po iHfcti dwudziestu 
rewolucjach, które co pewien _ czas wybuchały 
w Paryżu, po tych Id-oowstaniach, które znisz­
czyły niektóre jej prowincje, wulkan wprawdzie 
był nie czynny, lecz wybuch wciąż gro-ił 
b?dź to ze strony dawnych jakobinów, i czynnych 
owolucjonistów obstających za Konstytucją 

1793 r. bądżto ze strony rojalistow, którzy przy 
pom ocy obcej, zwłaszcza Ar.gli i R osj, pragne- 
’ i za wsze1ką cenę, wprowadzenia dawnego 
Porządku z Burbonami na trenie. A z tego cha­
osu, korzystały rozmaite ciemne indywidua, Któ- 
e pod pokrywką polityczną, uprawiały zwykły 

proceder rozbójniczy. Jeżeli się doda, że prócz 
fitóh wielkich partji starających się wyciągnąć 
LApżtfej przyjaznej okoliczności, korzyści dla 
SitLie, jeszcze stosunl i społeczne w ogóle były 
P.0(iuunowane przez talną robotę kieru, emigran- 

’ różnych emisariu ;zów, właścicieli zagrabio- 
ych dóbr narodowych, zoLaczymy, że Francji 
ClŁtź groził wybuch aparchji.

Jednem z najważniejszych zadań Nnpoleo-’ 
^ai_był0 zaprowadzenie w tym tak wzburzonym 
„ ra ’u .pokoju narodowego". Musiał więc mieć 
j S0K- - wJ'siłki spiski, grożące _ śmiercią jego 
mu ‘f  } zniweczeniem jego pokojowemu dziełu, 
nieLch C zyścić z grasujących banu rozbój- 
liczA.-h I,Ilusiał dążyć do zażegnania tych roz- 
drc me rnv.°Lłl‘któw, w życiu społecznem, które 
w irizahr „<2r!'a.rami» lecz 's iln a  Pościowo, wpro- 
cjp A.w]c2ny terręent w nowo układające
riom n n ^  ‘ V° we Francji. Ażeby tym zada-
S  v .

Z  o . k M-y :J ,Wl0tn,,“ wywfazał sie że swego
Z  p-órv" ■! ’ r  ; m ^ i £ j i ,  mianował Fouchógo.
c7w L -  ! l  fS‘ę Iule-y, źe Fouchć, jako
wiPh/15 1 L   ̂ pt31icji, nie, odpowiada ood 
wi eu względami naszym dzisiejszym pogląd )m,
w każdym razie, doskonałym był c  gnmzatorem

< *ży- bGzrr :cz^stw  , która W  pod 
t, ręką funkcjonowała Wynoriue i w znacznej

mie-ze przyczyniła s;ę do usookojsnia kraju. 
N ;e od rzeczy będzie tu podać krótką jego bio­
grafię. Józef Fouchć, s n, k puana.juaryi arki, 
modzu się '21 maja 1759 r. w Pelłeriu pod 
Nantes. Od 9 roku żyra  studjował on w Ko­
legium Oratorjanów w Nantes, a ponieważ wy­
kazywał wybitne zdolności do nauk ścisłych,- 
zwłaszcza matematyki, f zyki • i chemji, został 
po ukończeniu studjów nauczycielem tych przed­
miotów, gdy wybuchra rewolucja był jednym 
z najzagorzalszych jej zwolenników przyczem 
wykazał tyle sprytu i przezorności że przerzucał 
się z jednego stronnictwa do drugiego, w mia­
rę tego, jak czuł, k^óre z nich dochodzi do 
władzy.

Jako prokonsul Lyonu, zbroczył się krwią 
setek niewinnych osób, z całą zimną bezwzględ­
nością i okrucieństwem skazując na śmierć 
o k o ło '25oo ludzi i asystując osobiście przy tych 
egzekucjach. Następnie, po upadku Robespierre’a 
uniknął więzienia dzięki możnej protekcji Bana­
sa,
nemi, 
nego
cie z włożonych na niego obowiązków, przecież 
za wpływem 'Barrasa, potrafił zdobyć zaufanie 
Dyrektoriatu, który my powierzył w r. 1799, 
ważny urząd minisrra poiicji, a na którem to 
stanowisku potrafił się utrzymać z trzema tylko 
k.ótkiemi przerwami, aż do r. 1S15.

Chociaż był ministrem policji Dyrektorjatu, 
widząc wschodzą ą gwiazr ę Napoleona, porzu­
cił swego dotychczasowego protektora Barrasa 
i poparł pierwszego Kon ula, organizując wzo­
rowo policję, naprzód w r. 1800, a potem przy­
stosowując ją do zm.emonycii warunków ce­
sarstwa w r. 1804. A za lanie to jągie wziął 
na swe barki Fouchó, było ogromnie trudne. 
Wedhig zdania Talleyranda, sławnego również 
jak Fouchć, ministra spraw zagranicznych, mi­
nister policji winien ir.tertsować się wszystkiem 
tem co widzi, a ponadto i tem czego nie widzi, 
Fouchć więc musiał mieć na oku przedmieścia 
Paryża z których jedno było białe—rojalistvcz-

madzili się podoficerowie "-formowani jak 
i z salonów w których zbierali się niezadowo­
leni senatorowie i generałowie, utoczyć tro ,ki,wą 
opieką ambasady państw obcych, jak i loże ma­
sońskie. Go wiecej, nie tylko we Francji ale i za 
granicą, od Uralu aż po Atlantyk we wszystkich 
większych ośrodkach politycznych musiał mieć 
swoicu agentów tajnych, którzy śledziu i dono­

sili o wszelkich projektach wymierzonych prze­
ciw Napoleonowi i Francji.

W  s-irnej Francji— w każdym departamen­
cie— stał na czele policji prefekt departamentu, 
któremu podlegali w sprawach policyjnych, ko­
misarze powiatowi, merowie i żandannerja jako 
organ wykonawczy. Prócz tego, w każdem gra- 
nicznem mieście byli komisarze generalni wypo­
sażeni w bardzo szeroką władzę, jakoteż byli 
jeszcze komisarze do szczegółnycn poruczeń.

Ażeby ten duży aparat prowincjonalny 
ściśle zespolić i skoncentrować z ministerstwem, 
podzielono Francję na cztery okręgi, na których 
czele stali urzędnicy ministerjah.., Oni, jako 
dyrektorzy (yck okręgów byli łącznikami między 
ministerstwem a komisarzami generalnymi i pre­
fektami, oni też mieli ł delikatną bardzo misię 
kontrolowania samego ministra.

Lecz poważniejszą funkcję sprawowało sa 
rno ministerstwo, któie również dzieliło się  na 
cztery wydziały: gabinet samego ministra, b iu ro  
policji tajnej, wydział wolności osobistej i wresz­
cie czwarty wydział, zajmu.acy się nadzorem 
emigracji Z tycn najważniejsza były d w j  
pierwsze, gdyż w nich koncentrowały się w sz y s t ­
kie najtajniejsze sprawy, nie tylko" Francji a le  
nawet Europy. Tam bowiem zbiegały się wszyst­
kie raporty prefektów, komisarzy generalnych 
i specjalnych pułkowników żandarmerji i zagra­
nicznych tajijch  agentów. T tych to {-aportów 
układał wyciągi najważniejszych, wydarzeń, szef 
długiego wydziału, srynny swego czasu D esm a - 
reUt— dawał je do prze rżenia Fouchemu— k tó ry  
prócz specjalnymi poleceń, odnoszących się do 
spraw w nich pomieszczonych układał następnie 
razem z Desmartstem biuletyn policyjny d o  
użytku cesarza. W biuletynach tych mieściła 
się cala kromka cesarstwa. Prócz przestępstw 
rozmaitego rodzaju, aresztowań, wyroków, u w o l­
nień, pomieszczone były tam szczegółowe wia­
domości, o przygotowaniach spiskowych, o  ży­
ciu rozmaitych mniej łub więcej wybitnych o s o -  
.bistości; rozmaite nowinki paryskie nawet kursa 
giełdy. Codziennie wieczór b.uletyn taki otrzy­
mywał cesarz, a że wielką do niego przykładał 
wagę— świadczy ten fakt, że wszędzie gdziekol­
wiek się znajdował— tak w Tuilcrjach jak w  Ma­
drycie, Warszawie, czy Wilnie— musiał g o  regu­
larnie otrzymywać. ' r  .

W ogóle, Napoleon żywo interesował się 
sprawami policyjnemu Nie ufając luciiiom, na­
wet swoją najbliższą rodzinę otoczy! ‘ nadzorem 
policyjnym— siebie tylko jednego od niego sta­
nd się ' wolnić. Ale nie zawsze mu się to uda­
wało, gdyż niejednokrotnie, gdy tego najmniej 
się spodziewał był pod nadzorem niewidocz-


